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( N i e t z s c h e — P r z y b y s z e w s k i — Slrimlbcrjj — W e i n i n g e r ) . 

Ruch kob iecy , k tó ry jest JI-iin:i ze z n a m i e n n y c h cech naszych 
v,7.m<')\v, z a s lupu j e n a uwne-i: n i c l y l k o ze wz»-|<:<lu tut swe znacze ­
nie spo łeczne , ule, i w wyższym s topniu r u t wet . ze wzfylijiłn lut 
s w ą t r e ś ć duel iową. Ż e w il imlizmic „kobie ta m ę ż c z y z n a " z a w a r ­
to josl. jo i lno z na jg łębszych zagadn ień bvll t , o leni, zda s ię . •/,»-
poimiiii.no na pewien czas zupe łn ie , usuwając wsze lk i e p y t a n i a 
teu'o rodzaju nu d n i e j plan, w dz iedz inę marzeń ron inntycznycl i 
luli f i z jo log i i . P o s i a d a n o dla nicli, a l bo : uśmiech pob łaż l iwy poli­
towania, j a k i sic 111 i i. dla ob j awów n i e szkod l iwego , ale zupe łn ie 
p lonnee i i marzy ciolsl w a: a l b o : owa suchą p r z e d m i n l o w o ś ć . k tóra 
re jes t ru je t y lko rzeczy „namaca lne . " tworząc po wierzchów ite kom­
b i n a c j e , pos iadające w naj lepszym razie war tość k a t a l o g ó w . . le-
dną z takich p rac . na leżących do u r u p y płaskich i p ły tk ich e lnku-
bracy j , na k(ói"\'cłt czele stoi n i e z r ó w n a n e w swej pozioiności dz ie­
ło Lonibrosa : „Oen iusz i O b ł ą k a n i e , " jest np. znana „Kizyolo-
t,>;ia Miłości" iWmitoenzzy. 

Ruch kołi iecy obudzi ł <al \ s ze reg z a p a m i ę l u I y c h walk . Ro­
biono bolesne d o ś w i a d c z e n i a , pełne s t a n ' , s zamolań sic, z a w o d ó w , 
b e z w z g l ę d n e j r y w a l i z n r y i i n i epo rozmnień , zanim znów wzrok 
s k i e r o w a ł sio ku o w y m o d w i e c z n y m z a l u d n i e n i o m l>\tu, k tó re za­
w a r t e są w milacli o miłości i kobiecie . A p rzec ie / luu lazya n a ­
r o d ó w za jmowała się j u ż niemi w zamie rzch łe j przeszłości , . luz 
przed tys iącami lal s z u k a n o lam czegoś więce j , niż c h w i l o w e g o 
zadowolen ia z m y s ł ó w , CYC;.;oś więcej , niż s z u In miło . i i e « i > . c zegoś 
I rwnlsze» 'o, niż ów bardz ie j lub mniej pożądany łucznik, j a k i m 
jest . dz iecko . 
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J u ż u n u i : : : i " miłość y.:\e^u111 ien ii 'lii, nic ep i zodem. 
I i | / . K / .nów, po wielu inel mi io i iozae h slnjo się ona. tern za­

g a d n i e n i e m Wsbl lni p i n i i i I I I \ śl i 1 ' i 1 ' ] l'. poświęca ją j I 'j l l o W O 

pieśni i 11 f 1 \\ i • of iary 11:1 j e j ul 111 i'/,mii sk ładają . 
Z a j r z y j m y ilu k s i ęg i ( i( lwiei ' / .n\ ' i i i n i i iów. 
W p ó l / m iiM ';.'.iim ukażą się iieni pos tac ie bogiń 

Kwa, iiuilkn riiilu I udzk i e i i ' i 1, pru 11111 l-k ¡1 g r z e c h u , obok 
losiornn .\ •:i 1 > 1 • f i 
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u i ej niemi 
n z l o u r n ; ; ' " go re j ący 111 w z r o k u , w k l ó r y m paki 

i n ś e i i śmierc i , • lam lys i acop ie r śnn < 'i/liclc, nini-
I I H I I . - Ó W i lu i l / i . I I I / n ó w niesk n/ i I l in ie p ięknu. 

I \ l e , Knla, 11 <><_>• i 11 i w s / e i i i w l e i l / . a e a . na wzór 11 wych 
- I M , B runh i lda , dziew l e a - p r n n ik i n 1 , wiilcziicn. n .swii 
l i i lowinsa I ' : i 1 n 111 e ; 1 , niosąca lui l / ium swe d a r y 

' .yslko s \ n 11ii>11 • kobiecośc i , owej kobiecości , k ló -
i'a wabi w ga je cza rodz i e j sk i e z a c h w y t ó w m i ł o s n y c h , s t r ą ca w ot­
c h ł a n i e mąk p iek ie lnych , kojącą, m i ę k k ą d łoń innfcki na r o z p a l o n e 
s k r o n i e klad/ . ie , tys iące n o w y c h o b j a w i e ń w d u s z y budzi i j a k o 
o r ę d o w n i c z k a p r z e d t r o n e m P r z e d w i e c z n e g o , za nami s ię u jmuje . 

Halonie i Beafr ice , M a ł g o r z a t a i K u n d r y ! 
P lu to w swe j „Bies iadz ie ' " p r z y t a c z a o p o w i e ś ć Arys to fanosa 

0 mi łości i p o k r e w i e ń s t w i e dusz od w i e k ó w p r z e z n a c z o n y c h d la 
s ieb ie , a będących częśc iami j e d n e j całości — A n d r o g y n e . 

S t a r e p o d a n i a b a b i l o ń s k i e o p o w i a d a j ą o ś w i ą t y n i M y l i t t y , 
g d z i e każda k o b i e t a lnusiala, choć r a z w życ iu o d d a ć sio rozpuśc ie . 
Mik o B r u n h i l d z i e ukazu j e nam d z i e w i e c - k a p ł a n k ę , t r acącą w r a z 
z p r z e p a s k ą p a n i e ń s k ą s w e s i ły n a d p r z y r o d z o n e i zdolność, c z y t a ­
n i a w t a j e m n i c a c h z n a k ó w run icznych . . . O d w i e k ó w m g l i s t e ręce 
t ę s k n o t y s t a r a ł y się, r oz sunąć s z k a r ł a t n ą za s łonę , która, u k r y w a ł a , 
p r z ó d w z r o k i e m d u s z y z a g a d n i e n i a mi łośc i i k o b i e t y . 

S z c z e g ó l n i e s z tuce , owe j n a j d o s k o n a l s z e j m o w i e duszy , m a m y 
p o d tym w z g l ę d e m wie l e do z a w d z i ę c z e n i a . A r t y ś c i byli p r a w i e 
w s z y s c y bez w y j ą t k u p i e w c a m i miłości . J e d n i widz ie l i ją, j a k o 
a p o t e o z ę b y t u i h y m n y d z i ę k c z y n n e n a cześć, j e j śp i ewa l i , d r u d z y 
c ierpie l i d la n ie j m ę c z e ń s t w a i, g i n ą c u stój) j e j o ł t a r z y , z ło rze ­
czy l i lub żal i l i s ię . A l e n a w e t z ich p r z e k l e ń s t w , b l u ź n i e r s t w 
1 s k a r g b u c h a ł y p ł o m i e n i e w ie lk i ch u w i e l b i e ń . Miłości t r z e b a — 
a lbo wieczn ie s z u k a ć , b ł ąka jąc s ię j a k ż y d w i e c z n y t u ł acz po 
świec ie , z r o z p a c z l i w ą p o g a r d ą B y r o n a l u b c y n i z m e m H e i n e g o na 
u s t a c h , a lbo t eż , z n a l a z ł s z y ją, trzeba, j e j s k ł a d a ć of iary dz ięk ­
c z y n n e , jak lo Dante, i (b ie l i ło czyni l i . T e d w a tvpv* za sadn i cze 
s t a n o w i ą dwie g ł ó w n e o d m i a n y k a p ł a n ó w miłości na z iemi. J e d n i 
są pe łn i wiary bez wzg lędu na p o k u s y dnia., z a w o d y i bó le , k ł ó -

remi gos lo us iana jest d r o a a ż , \wola . T a k i m i wie rzącymi by l i : 
I »ante, ( l o e t h e , Rysza rd W a g n e r , l ' l a to , Bee l luwen . C z y i dla 
n ich życie t w a r d e nie skąpi ło z a w o d ó w , czy i mii nie wyc iąga ją 
n a p r ó ż n o ramion t ę s k n y c h ku b łęk i tom miłości , k l i n a marzeń ich 
u r z e c z y w i s t n i ć nie c h c i a ł a ? Ozy ob jawia j ąca sie w «nach wie­
s z c z y c h Venus Urania r zeczywiśc i e s tąpi ła ku nim n a ziemię':'... 
Bądź co bądź nie p rzes ta l i wierzyć' w jej i s tn ienie , ( ioe l l ie 
w os t a tn i ch la tach dltii>'iego ż y w o t a , po' r ó ż n o r o d n y c h p r z y g o d a c h 
swe j burz l iwe j młodośc i , po uieszczęśl i w om roze rwan iu s t o s u n k u 
do S z a i i o t l y von Ste in , k tó ry t rwał p rzesz ło I n lal , po '.Üi-to lel-
iiieiu pożyciu ma lżeńsk iem z K r v s t y n a Vulpii is , ową g ł u p i u t k ą ro -
botnicą fabryki kwiatów- Be i iuch ' a , k lóra nie miała na jmnie j szego 
z rozumien ia dla j o g o or l ich wz lo tów, kończy dzie ło s w e g o ż \ e i a , 
„ F a u s t a , " z n a n y m d w u w i e r s z e m : 

I)as P'jwin-Wialilii lic 
Zieht uns hinan. 

.Dante na w y g n a n i u , w c iężkich ba rdzo w a r u n k a c h życ ia , pi­
sze swą „ K o m e d y ę . " .Kto by) ową B e a t r i c e ? - . . Z pewnośc ią nie 
ż o n a j e g o , ani Beatr ice. P o s l i n a r i , n a co z re sz t ą k ry tyka , pos iada 
n i e z b i t e d o w o d y . Bea t r i ce „ K o m c d y i B o s k i e j " n i e i s tn ia ła n i g d y 
n a ziemi, — W d u s z y D a n t a b y t j e j b y ł a b s o l u t n ą rea lnośc ią . 

A czyż m o ż n a zna leźć w m u z y c e tk li wszy , c zys t s zy i św ię t -
szy w y r a z mi łośc i , n iż w „adagio" IX symfoni i Beo.thovena? T e g o 
'Bee thovena , k t ó r y w samotnośc i s k r o m n e j izdebki pędzi ł p o n u r e 
dni s w e g o w i e l k i e g o , bo le snego ż y w o t a ? N a p r ó ż n o b ę d z i e m y 
szuka l i , i n t e r p r e t o w a l i i o d g a d y w a l i , czy b o h a t e r k i poezyi W a g n e ­
r o w s k i e j , Brunh i lda , F lżb ie tu , Sen ta , I zo lda są wc ie len iami r ze ­
czywis tośc i ! . . . 

Mi łość j e s t ch imerą , f a t a m o r g a n ą zdrad l iwą , męką, p r z e k l e ń ­
s t w e m wiecznem, a k o b i e t a — demonem, żmiją, p o t w o r e m , w a m ­
p i r em, nicością! — T a k woła j ą ci, k t ó r y m mi łość wie lka , n i e spo ­
ż y t a n i g d y się n i e ob j awi ł a . T dla t e g o w ł a ś n i e , że s ię im t a mi ­
łość n i g d y nie ob j awi ł a , zap rzecza ją j e j i s tn ien ia . Brak im w i a r y , 
a j e d n a k n ie p rzes t a j ą jej s zukać . W tein l eży t r a g e d y a ich b y ­
tu , t o czyn i nam ich s y m p a t y c z n y m i , w b r e w ich i iegaeyoni i b lu-
źn ie r s two in , w tern s z u k a n i u bez końca leży źdźb ło p r a w d z i w e j 
w i a r y , — t a k ma leńk i e , że sami sobie z n i e g o s p r a w y zdać n ie p o ­
trafią, t ak z a t r a c o n e , j a k z i a rko w s te rc ie s łomy. A j e d n a k s te r ­
t a zgni je , p r zepadn ie , a z i a rko plon wydać. może . 

Od poglądu na mi łość za leżny jes t sąd o kobiecie . 
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J e d n i s zuka ją p romien i s ł o n e c z n y c h , t ę c z o w y c h b a r w z za ­
ś w i a t ó w , a ż e b y o b r a z j e j o t o c z y ć aureola,, ub i e r a j ą j ą w k w i a t y 
s w y c h t ę s k n o t , c zyn ią z n ie j orędowniczkę. , p o e i e s z y c i e l k ę , — k r ó ­
l o w ę . O c z y w i ś c i e są to idea l i śc i . O b r a z ich j e s t „ ideą p l a t o n i -
czną," g w i a z d ą I ief loemską, która, słoi ponad życ iem i d r o g ę w s k a ­
zuje . P r u d z y s t a r a j ą s ię ten „puch m a r n y , " t ę „ w i e t r z n ą i s t o t ę " 
p o r w a ć k u n i eb io som s w y c h z a c h w y t ó w , z b a w i ć , ocal ić od pozio-
mośei życ ia , j a k l'arsiva.l. W a g n e r a , j e d n o z na jp i ękn ie j s zych wcie­
leń wie lk i e j , c z y s t e j mi łości . . . Inni jeszcze pn.trzą "w życ ie z po­
g a r d ą lub r o z p a c z ą na o w ą łOwę-Kalome z loe i s l owlosą p r a n i a t k ę 
g r z e c h u , która. 

i „ W y p r a ż y w s z y s w e r o z p u s t n e c i i i l o , 

N i e n i j a s z o n o i n o d d y c h a p r a g n i e n i e m . 

i\'a l e n i e j e j s p o c z ę ł a ( ' / . a r n a , l ś n i ą c a b r o d a 

R o z p a l o n e g o s z a , ( a n a , 

( ' o ś \ \ i i d u m i c r : i j : p - y o k v v l s w o i m c i e n i e m ; 

A o n a , 

W z b r o d n i c z y c h p i e s z c z o t r o z d a w a n i u s z c z o d r a , 

Z a m k n e d a w d r ż ą c e f>o b i o d r a , 

W i \ n \ ) i c i > ' l c ż ą d z ą r a m i o n a . " 

(Jan Kasprowicz). 

Ona p r z e k l ę t a , „ w i e c z y ś c i e żnrta, p ł o mi en i s t ą żądzą w i n y 
i g r z e c h u ! ' ' 

Ci o s t a t n i j e d y n i e mogą , j a k o , że s ię t a k w y r a ż ę , -wrogowie 
r o d u k o b i e c e g o , z a s ł u g i w a ć n a u w z g l ę d n i e n i e , g d y ż a r g u m e n t y i ch 
n ie są p o z b a w i o n e p e w n e j s łu sznośc i . P o m i n ą ć m u s z ę n a t u r a l n i e 
w s z y s t k i c h t y c h p r z e c i ę t n y c h o s k a r ż y c i e l i , k t ó r z y na p o d s t a w i e 
b iologi i lub s t a t y s t y k i , owe j na j s ł absze j i n a j z d r a d l i w s z e j ze w s z y ­
s tk ich s łużebn ie rozumu , s t a ra j ą się s f o r m u ł o w a ć a k t oskarżenia. . 
T a c y nie- w y c h o d z ą z a z w y c z a j po za g r a n i c e h y g i e n y , n o r m a l n o ­
ści... no i b a n a l n e j p r z e c i ę t n o ś c i , j a k to k l a s y c z n y ich r e p r e z e n t a n t 
l ipski , p ro fesor J u l i u s z Moebius , swą s ł a w e t n ą b roszurą „Vom 
p h y s i o l o g i s c h e n S c h w a c h s i n n des W e i b e s " aż n a d t o d o b i t n i e za­
d o k u m e n t o w a ł . T a m , g d z i e chodzi o p y t a n i a za sadn icze , m o ż n a 
t y l k o i n a l e ż y słuchać, g ł o s u d u s z y ; ale d la t y c h p a n ó w „ d u s z a " 
n ie i s t n i e j e : s k ą d ż e ż b y w z a g a d n i e n i a c h d u c h o w y c h miel i b y ć k o m ­
p e t e n t n i ? P o z o s t a w m y ich k o n s e k w e n e y o m w ł a s n y c h ich t eo ry j . 

P r z y w y b o r z e m a t e r y a ł u c h o d z i ł o mi w y ł ą c z n i e o t a k i e t y ­
p o w e o b j a w y a n t y feminizmu, k t ó r e s ięga ją g ł ę b i e j i, j a k o t ak i e , 
pos iada ją znaczen ie n iefy lko c h w i l o w e . W l i cznym z a s t ę p i e p isa­
r z y n o w o c z e s n y c h , k t ó r z y k w e s t y ę tę porusza ją , z a s ługu ją z t e g o 
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p u n k t u w i d z e n i a n a speeya lną u w a g ę c z t e r y n i e z w y k l e c h a r a k t e ­
r y s t y c z n e i od rębne j e d n o s t k i : N i e t z s c h e , P r z y b y s z e w s k i , S t r i n d ­
b e r g i W e i n i n g e r . W ich p i smach , sądzę, z a w a r t e są w s z y s t k i e 
odc ien ie a n t y f e m i n i z m u w n a j g ł ę b s z e m t e g o s ł o w a znaczen iu , d la ­
t e g o t eż są one w s t a n i e dać n i e t y l k o b a r d z o d o k ł a d n y ob raz 
o b e c n e g o s t a t u s quo , a le , i t o j e s t rzeczą da l eko ważnie jszą , u ł a ­
t w i ć z r o z u m i e n i e o w y c h uczuć męsk ich , k t ó r e z w y k l i ś m y u w a ż a ć 
z a o b j a w y w r o g i e g o w z g l ę d e m rodu k o b i e c e g o usposob ien ia . 

* 

* * 

P o w s z e c h n i e znane są słowa, Z a r a f h u s t r y ; „ P u g e h s t zu 
P r a u e n ? V e r g i ss d ie Pe i t s che n ich t ! " Blędnem b y ł o b y j e d n a k ż e 
z t e g o zdan ia , bądź co bądź n i e z w y k l e c h a r a k t e r y s t y c z n e g o , w y ­
c i ą g a ć r o z s t r z y g a j ą c e w n i o s k i , co do s t a n o w i s k a N i e t z s c h e g o 
w z g l ę d e m k o b i e t y . M o ż e żaden z f i lozofów nie p r zeob raża ł się 
t y Jek roć , j a k N i e t z s c h e . S a m w s p o m i n a j ą c ż a r t o b l i w i e o te j w ł a ­
śc iwości s w e g o c h a r a k t e r u , p o r ó w n y w a ł s ię z w ę ż e m , k t ó r y co 
k i l k a la t skó rę z m i e n i a ć musi . W sza lonem t e m p i e j e g o c iąg łych 
p r z e o b r a ż e ń d u c h o w y c h , w k a l e j d o s k o p i e j e g o n i e u s t a n n i e śc iga ­
j ą c y c h s ię ob j awień i co raz to n o w y c h p rzeczuć , t r udno j e s t w sa­
me j r z e c z y zna leźć s t a ł y p u n k t oparc ia . S p o t y k a m y s ię c zę s to ­
k r o ć z w p r o s t sp rzecznemi a fo ryzmami , k t ó r e się wza jemnie w y ­
łączają. N a j ł a t w i e j będz ie dwuznacznośc i te usunąć , j eże l i po­
d z i e l i m y t w ó r c z o ś ć j e g o n a t r z y ok re sy . W p i e r w s z y m , k t ó r y 
p r z y p a d a na czas n i e p o d z i e l n e g o w p ł y w u W a g n e r a i S c h o p e n h a u ­
era , w i d z i m y j e s z c z e N i f z s e h e g o , j a k o s z c z e r e g o wielbic ie la rodu 
k o b i e c e g o . P i s z ą c o W a g n e r z e ( W a g n e r in Hoyreu th i w s p o m i n a 
z u z n a n i e m o ro lach , j a k i e t enże p rzeznaczy ł w swych u t w o r a c h 
Senc i e , E l żb i ec i e i B r u n h i l d z i e . K o b i c t a - w y b a w i e i e l k a , po U e t o w -
s k u po ję ta , zda je s ię b y ć m u normą. O tein ś w i W c z y z r e sz t ą 
r ó w n i e ż a fo ryzm 377 z 2-go tomu, j u ż do i n n e g o o k r e s u na leżące­
g o d z i e ł a : „ L u d z k i e , n a z b y t l u d z k i e " (Mensch l iches , Al l zumensch l i -
ches) , g d z i e pod t y t u ł e m „ d o s k o n a ł a k o b i e t a " pisze n a s t ę p u j ą c e 
s ł o w a : „ D o s k o n a ł a k o b i e t a j e s t w y ż s z y m t y p e m , niż d o s k o n a ł y 
m ę ż c z y z n a , j ł oza t e in_ też . 0 wie le r z a d s z y m . " 

W innym z n ó w aforyzmie , z a t y t u ł o w a n y m „przy jaźń i ma ł ­
ż e ń s t w o , " u t r z y m u j e , że cz łowiek , z d o l n y do p rzy jaźn i , pos iada 
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na j l ep sze szanso o t r z y m a n i a d o b r e j zony , „ p o n i e w a ż s zczęś l iwe 
m a ł ż e ń s t w o p o l e g a n a t a l e n c i e do p rzy j aźn i . " T o ż samo w y s o k i e 
m n i e m a n i e N i e t z s c h e g o o kob iec i e i w z a j e m n y m s t o s u n k u o b o j g a 
pici , i l lus tn i j ą nas tępu jąco d w a a fo ryzmy . («N» :?84, L u d z k i e , n a z b y t 
ludzkie) . „Ną j sku t eozn i e j s zom l e k a r s t w e m p r z e c i w k o ch o ro b i e 
m ę ż c z y z n y p o g a r d z i e w z g l ę d e m s a m e g o s ieb ie , j e s t — b y ć k o c h a ­
nym przez r o z u m n ą k o b i e t ę . " T u t a j czuć , oczywiśc i e , o s o b i s t e 
życzenia, i nadz ie j e a u t o r a . W a f o r y z m i e JS« 390 j i isze N i e t z s c h e : 
„ K o b i e t a j e s t w s t a n i c z a w r z e ć p r z y j a ź ń z mężczyzną . D l a za ­

c h o w a n i a tej p r zy j aźn i k o n i e c z n a j e s t j e d n a k ż e n i e w i e l k a d o z a 
a n f y p a t y i f i zyczne j . " R ó w n o c z e ś n i e w l iście do p r z y j a c i ó ł k i s w e j , 
pan i Luizy O. w P a r y ż u , z k t ó r ą z a p o z n a ł s ię i z a p r z y j a ź n i ł p o d ­
czas p i e r w s z e g o w y s t a w i e n i a .Niobolungów w Bcyreuc i e w r. 1876, 
p i s ze n a s t ę p u j ą c e z n a m i e n n e s łowa , p r z y p o m i n a j ą c e t ę s k n o m s w e m 
b rzmien i em w i e r z e n i a p l a t o ń s k i e : „.Przed k i l k o m a dniami u j r za ­
łem na raz w c iemnośc i oczy P a n i . D laczego n i k t n ie p a t r z y na 
m n i e (akioini o c z y m a ! w y k r z y k n ę ł o m z goryczą . O b , to s t r a s z n e ! 
Ozy P a n i wie , że d o t y c h c z a s żaden g ł o s k o b i e c y n ie w y w a r ł n a 
mnie wrażenia , , pomimo, że j u ż s ł y s z a ł e m t y l e z n a k o m i t o ś c i r ó ż n e ­
g o rodza ju . W i e r z ę j e d n a k , że g l o s t a k i i s tn i e j e d l a m n i e g d z i e ś 
n a świec ie . S z u k a m g o . O d z i e go z n a l e ź ć ? " 

Do t e g o o k r e s u na l eżą t e ż j e g o z a ż y ł e s to sunk i z k i l k o m a 
u ta l e i i l owane in i k o b i e t a m i , j a k z W a l w i d ą von M e y s e n b u r g , pan ią 
B a u m g a r t e n (która, p ó ź n i e j ' t ł ó m a c z y ł a dz ie ł a j e g o n a j ę z y k f ran­
cuski ) , i z panną Lou A n d r e a s - S a l o m e , j e d y n ą j e g o uczennicą . 

Z a g ł ę b i e n i e się w s l u d y a n a u k p r z y r o d z o n y c h , w y w o ł a ł o p r z e ­
w r ó t w ś w i e c i e d u c h o w y m N i e t z s c h e g o . S t a ł s ię p o z y t y w i s t ą . 
O k r e s ten , k t ó r y t r w a ł ló l a t p r a w i e , o d z n a c z a się n a p o c z ą t k u 
p e w n ą j n łowośe i ą , c z e g o d o w o d e m j e s t np. dz ie ło j e g o „ L u d z k i e , 
n a z b y t l udzk ie . " W dz ie le tein p o ś w i ę c a N i e t z s c h e ca ł y r o z d z i a ł 
kob iec i e i dz iecku . O d r a z a można, z a u w a ż y ć , że s t a n o w i s k o j e g o 
w z g l ę d e m k o b i e t y s ię zmien i ło , j e s t w niem j e d n a k ż e j e s z c z e w i e ­
le n i e z d e c y d o w a n e g o . J e d n o u d e r z a : — N i e t z s c h e r o z p a t r u j e t e r a z 
w s z y s t k o , a więc i k o b i e t ę , i m i łość z p u n k t u w i d z e n i a p r z y r o - » 
d n i k a - e w o l u c y o n i s t y . 

W a fo ryzmie .Na 415 ( L u d z k i e , n a z b y t ludzk ie ) w p o d o b n y 
sposób w y r a ż a s ię o mi łośc i . „ B a ł w o c h w a l s t w o k o b i e t w z g l ę d e m 
miłości by ło p o c z ą t k o w o w y n a l a z k i e m mądrośc i kob iece j , g ł ó w n i e 
d l a t e g o , że wszelkie , i d e a l i z a c y e miłości p o w i ę k s z a j ą p o t ę g ę k o b i e ­
ty, czynią ją co raz ba rdz i e j g o d n ą p o ż ą d a n i a w oczach m ę ż c z y z n y . 
S tu ło się j e d n a k , że w ciągu w i e k o w e g o m i w vk iiiouin do p rze sady 
oceny miłości , k o b i e t y z ł apa ły się we w ła sną s ieć i z a p o m n i a ł y 
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o o w y m począ tku . D z i ś , b a r d z i e j n a w e t n iż mężczyźn i , c ierpią 
one z p o w o d u t e g o z ł u d z e n i a i z a w ó d c z e k a każdą, k t ó r a p o s i a d a 
dość ż y w e j w y o b r a ź n i i r o z u m u , a ż e b y się łudzić, i z o s t a ć z a w i e ­
dzioną." E m a n c y p a c y a k o b i e t p r z e d s t a w i a mu się t e r az z i n n e g o 
p u n k t u w i d z e n i a : „ W c iągu k i l k u s tu lec i , p i sze (Ludzk i e , n a z b y t 
l u d z k i e , Af. 425, „ S t u r m D r a n g p e r i o d e de r F r a u e n " ) , m o ż n a p r z e z 
w y c h o w a n i e uczynić, z k o b i e t w n a s z y c h k i lku u c y w i l i z o w a n y c h 
k r a j a c h E u r o p y w s z y s t k o , co się zechce — nawet, mężczyzn , n a t u ­
r a l n i e n ie pod w z g l ę d e m p ł c i o w y m , ale z a to pod w s z y s t k i e m i in-
n e m i w z g l ę d a m i . W t a k i m raz ie p r z y s w o j ą one sobie w s z y s t k i e 
c n o t y i z a l e t y m ę s k i e , n ie wy łącza j ąc n a t u r a l n i e w a d i w y s t ę p k ó w 
m ę s k i c h . T y l e m o ż n a będz ie z a w s z e os i ęgnąć . Ale j a k z d o ł a m y 
w y t r z y m a ć t en s t a n p rze j ś c iowy , k t ó r y może t r w a ć kilka, w i e k ó w , 
w c i ą g u k t ó r y c h n io rozsądek i n i e s p r a w i e d l i w o ś c i kobiece , ich od­
w i e c z n a spuśc izna , posiadać, będą p r z e w a g ę nad w s z y s ł k i e m n o w o 
z d o b y t e m i p r z y u e z o n e m ? B ę d z i e to czas , w k tó rym g n i e w s ta ­
n i e s ię r z e c z y w i ś c i e m ę s k i m a fek tem. G n i e w na to, że w s z y s t k i e 
s z t u k i p i ę k n e i nauk i z o s t a ł y za l ane i z a m u l o n e p rzez n i e s ł y c h a n y 
d y l e t a n t y z m , że fi lozofię zakrzycza i to na śmie rć odurza jącą pap la ­
niną, że p o l i t y k a s t a ł a s ię p a r t y j n ą i f an t a s tyczną , j a k n i g d y do­
t y c h c z a s , że s p o ł e c z e ń s t w o o g a r n ą ł r o z s t r ó j , p o n i e w a ż z a c h o w a w e z y -
n i e s t a r y c h o b y c z a j ó w o ś m i e s z y ł y się w e w ł a s n y c h oczach i szuka ją 
p o d k a ż d y m w z g l ę d e m s tanowiska , poza obyczajnością . J e ż e l i bo­
w i e m w obycza jach l e ż a ł a n a j w i ę k s z a potęga, k o b i e t y , to po co, 
p y t a m , w y c i ą g n ą k o b i e t y ręce , ażeby z y s k a ć e k w i w a l e n t tej p o t ę ­
g i , j e ż e l i po rzucą o b y c z a j e ? " 

P o d o b n e n ie jasne o b a w y , k t ó r e nie w y c h o d z ą poza gl 'anice 
p r z y p u s z c z e ń , t r a p i ą N i e t z s c h e g o że w z g l ę d u na p rzysz łość ma ł ­
ż e ń s t w a . „ S z l a c h e t n e w o l n o m y ś l n e k o b i e t y , p i sze (Af. -kił), k t ó r e 
p o s t a w i ł y sobie za z a d a n i e wychowanie , i w y z w o l e n i e rodu żeń­
s k i e g o , n ie p o w i n n y z a p o m n i e ć o .jednej r z e c z y : m a ł ż e ń s t w o 
.w o w e m w y ż s z e m pojęciu, j a k o przy jaźń d u c h o w a dwojga, ludzi 
r ó ż n y c h płc i — t. j . t a k i e m a ł ż e ń s t w o , j ak iego od przysz łośc i 
oczeku jemy, k t ó r e g o celem jest p o w o ł a n i e do życ ia i w y c h o w a n i e 
n o w y c h g e n e r a c y j , m a ł ż e ń s t w o , d la k t ó r e g o z m y s ł y są t y l k o rzad­
k im, p r z y p a d k o w y m ś rodk i em do os i ągn ięc ia w y ż s z e g o celu, po­
t r z e b u j e p r a w d o p o d o b n i e , a ż e b y mód z e g z y s t o w a ć , n a t u r a l n e j po­
m o c y k o n k u b i n a t u . . . K t o wie, może p r z y s z ł o ś ć d o s t a r c z y nam 
t e g o a b s o l u t n e g o k o n t r a s t u c z a s ó w P e r i k l e s o w y c h . . . " W s z y s t k i e 
t e w y w o d y odznacza ją s ię w i e l k ą n iepewnośc ią . „ N i c h t s is t w a h r , 
a l los ist o i iauhk," owa późniejsza dewiza Zara t luisfry, n ieśmia ło 
z d a się , w y c h y l a ł eb G o r g o n y z pomiędzy linii pism pozvl y\ \ is t v. 
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P i s m o m (.ytn d e s t r u k c y j n y m b r a k w i a r y , b r a k k r ę g o s ł u p a , d l a t e g o 
w s z y s t k i e k o n t r a s t y j eb są j e s z c z e n i e j a sne , z a t a r t e . 

A le j u ż w „ Z o r z y p o r a n n e j " (Morgenr i ł t c ) w i d z i m y z w i a s t u ­
n ó w n o w e g o dn ia . N i e t z s e H e ^ l f f ^ ś T ^ T n ^ ^ a s a d z i e s w y c h badań 
z a p a l o n y m e w o l u c y o n i s t ą . P r a w o s i ln ie j szego j e s t d lań n a c z e l n y m 
p o s t u l a t e m życ ia , p o ż ą d a n i e w ł a d z y (Wi l l e z u r Mach t ) g ł ó w n ą p o ­
b u d k ą b u c k i c h c z y n ó w , a d o s k o n a l e n i e s ię r a s y — j e d y n y m ide­
a łem. W i d z i m y n a r a z o w e p r z e s a d n e u w i e l b i e n i e d l a w y i d e a l i z o ­
w a n y c h o l b r z y m ó w r e n e s a n s u , o w o bicie czo łem p r z e d w s z e l k ą 
b e z w z g l ę d n o ś c i ą r u d o w ł o s e j bes ty i , co z a d z i w i a i u d e r z a w t a k 
s z l a c h e t n y m i n i e z m i e r n i e s u b t e l n y m c z ł o w i e k u , n a d czero s am 
z resz t ą N i e t z s c h e na jbardz ie j ' c i e rp ia ł . S t a n o w i s k o j e g o w z g l ę d e m 
kob ie ty m u s i a ł o sic; s t o s o w n i e do tych n o w y c h w i e r z e ń zmien ić . 
P a t r z ą c na życ ie ok iem p r z y r o d n i k a - h o d o w c y , w k t ó r e m j u ż g r a j ą 
p i e r w s z e b lask i e k s t a z y i uwielbienia , d l a „ n a d c z ł o w i e k a , " m u s i a ł 
kob iec ie w y z n a c z y ć s k r o m n e miejsce . .matk i , " k t ó r e j j o d y n o m za -
dan iem i ce lem ma, b y ć w y d a w a n i e na ś w i a t n o w y c h , „ u l e p s z o ­
n y c h " p o k o l e ń . W s z y s t k o , co m o g ł o b y z a d a n i u t emu k o b i e t y s t a ­
nąć, na p r z e s z k o d z i e , u w a ż a za n i e b e z p i e c z e ń s t w o , za z w y r o d n i e n i e , 
d l a k t ó r e g o p o s i a d a j e d y n i e s ł o w a n a j w y ż s z e j p o g a r d y . O m a ł ­
ż e ń s t w i e w o w e m w y ż s z e m pojęciu , j a k o p r z y j a ź n i dusz d w o j g a 
ludzi r óżnych p łc i , o czem pisa ł p o p r z e d n i o w A f o r y z m i e 424 
( L u d z k i e , n a z b y t l u d z k i e ) — m o w y t e r a z b y ć n ie może . 

. .Mamy n a t u r a l n i e , p i sze w „ P o z a o b r ę b e m d o b r e g o i z ł e g o " 
(Al'. 2;'.!)). dość j e s z c z e o w y c h p r zy j ac ió ł n i e w i a s t i z a g u b c ó w 
n i e w i a s t p o m i ę d z y u c z o n y m i os łami r o d z a j u m ę s k i e g o , k t ó r z y 
d o r a d z a j ą kob iec ie , a ż e b y w y z b y ł a s ię s w e j kob iecośc i i n a ­
ś l a d o w a ł a w s z y s t k i e g ł u p s t w a m ę ż c z y z n y ' w E u r o p i e , k t ó r e są 
o z n a k a m i e u r o p e j s k i e j d e g e n e r a c y i „męskośc i . . . " r o z s t r a j a j ą c j e j 
n e r w y na jba rdz i e j c h o r o b l i w ą i n i ebezp i eczną m u z y k ą (na jno­
wszą m u z y k ą n iemiecką) , rob iąc j ą z d n i a na dzień coraz b a r d z i e j 
h i s t e r y c z n ą i co raz mnie j zdo lną do s w e g o na.( 'pierwszego i. o s t a t ­
n i e g o z a d a n i a - w y d a w a n i a n a ś w i a t z d r o w e g o p o t o m s t w a . . . " 

T e m u p r z e c i w s t a w i a N i e t z s c h e m ą d r o ś ć w s c h o d u : „ K a ż d y 
mężczyzna. , pos i ada jący w s w y m u m y ś l e i w s w y c h ż ą d z a c h g ł ę ­
bie , n ie pomi ja j ąc n a w e t te j g łęb i życz l iwośc i , k t ó r a z d o b y ć s ię 
pot raf i na s u r o w o ś ć i t w a r d o ś ć i d l a t e g o ł a t w o za t a k o w e b r a n ą 
b y w a , m o ż e mieć j e d y n i e w s c h o d n i e pojęcia co do k o b i e t y , t . j . 
mus i p o j m o w a ć k o b i e t y , j a k o s w e mien ie , w ł a s n o ś ć , k t ó r ą s ię t r z y ­
ma pod k luczem, j a k o coś p r z e z n a c z o n e g o do s ł u ż e h n i c t w a i w za­
leżności ! \ l k o d o s k o n a l ą c e g o się. . . P o d tym w z g l ę d e m na leży s t a ć 
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n a s t a n o w i s k u o l b r z y m i e j mądrośc i a z y a t y c k i e j i j e j wyższośc i 
i n s t y n k t ó w . . . " ( P o z a ob rębem d o b r e g o i z ł e g o . Af. -2'W). 

Co za o l b r z y m i a z m i a n a ! . l aka moc s p o w o d o w a ł a t ak wiel­
ki p r z e w r ó t ? 

W i d z i e l i ś m y N i e t z s c h g o w okres i e p o z y t y w i z m u , j a k nieu­
b ł a g a n i e wylewa, t r a w i ą c e k w a s y ana l i zy chemiczne j na b a r w n o 
o b r a z y życ ia . N i e w i e l e os ta ło się w końcu . Runę ły g m a c h y e t y ­
ki , p i ę k n a i p r a w d y . N i c h t s isf walir , a l les i s t o r l aub t ! 

A j ednak . . . „ k a l e g o r i s e h e r I m p e n d iv..." 
K a n t miał r a e y ę po wiek w i e k ó w ! 
R o z w a l a j , c z łowiecze , i niszcz, wal t a r a n e m o t w a r d y m u r 

koniecznośc i , r ó w n a j z z iemią pa lace w y n i o s ł o i n i e b o t y c z n e ko­
śc io ły , odz ie ra j z p ięknośc i o g r o d y k w i t n ą c e , pał święte 1 ga je 
i z ło te n i w y spopie la j — a b u d o w a ć jednakże , mus i sz ! Mo żyć , to 
znaczy t w o r z y ć , n a d a w a ć nowej świadomośc i nowo k s z t a ł t y , nowa 1 

pięknośc i w y t w a r z a ć - - bo żyć.. . znaczy p o t w i e r d z a ć b y l ! 

I N i e t z s c h e zaczą ł b u d o w a ć , S t a ł s ię p ro rok i em j e d y n e j 
w i a r y , j a k a jeszcze! była. dla. n iego moż l iwa , w ia ry w „nadcz ło ­
w i e k a . " Z a r a t u s t r a z a i n t o n o w a ł s w e h y m n y na. p rze łęczy gó r . 

„Cz łowiek j e s t czemś , co musi b y ć p r z e z w y c i ę ż o n e ! " a w ięc 
ni e ty 1 ko ty, có rko z ł o t o w ł o s a , ale i t w ó j b r a t i pan. . . 

N a to , a ż e b y n a d c z ł o w i e k mógł ż y ć ! 
Z t ego p u n k t u w i d z e n i a , z tych s z c z y t ó w n o w e g o zakonu 

o k r u c i e ń s t w o N i e t z s c h e g o ma dla nas coś w z r u s z a j ą c e g o . Och, ileż 
j e s t w n i em p o d o b i e ń s t w a do o w y c h n a b o ż e ń s t w b i c z o w n i k ó w , 
k t ó r z y ku c h w a l e B o ż e j w ł a s n e ciało r w ą na s t r z ę p y ! Bo i on 
s e r ce s w e na s t r z ę p y da r ł , ku chwa ło swej t ę s k n o t y , ów s a m o t ­
ny p r o r o k z Si ls Mar ia , k t ó r y o c h r z c i ł s ię smutnen i m ianem 
„der sich auf e w i g A b h a n d e n g e k o m m e n e " ( ten, k t ó r y n a wiek i 
u t r a c i ł s iebie) . 

S ł o w a Z a r a t u s t r y n ie pos iada ją j u ż te j g o r y c z y i p o g a r d y 
w z g l ę d e m k o b i e t y , j a k ą czuć by ło w p o p r z e d n i c h p i smach N i e t z ­
s c h e g o . Co p r a w d a , mówi on o kobiec ie , j a k o o „ i g r a s z c e " męż­
c z y z n y , ale m a to b y ć i g r a s z k a na. w z ó r d r o g o c e n n e g o kamien i a , 
k t ó r y mien i s ię b l a s k i e m nowych ś w i a t ó w . A mi łość , miłość, męż­
c z y z n y dla k o b i e t y i k o b i e t y dla m ę ż c z y z n y ma być współczuc iem 
d l a c ie rp iących , u k r y t y c h bogów.. . . pochodnią., k t ó r a ma d r o g ę - k u 
w y ż s z y m istotom, w s k a z y w a ć ! " Z k r w a w e j pożogi n o w e g o dn ia 
w y ł a n i a się o b r a z „ m a t k i , " rodz ic ie lk i n a d c z ł o w i e k a . Tej kob ie ­
cie N i e t z s c h e odda j e pok łon , ponieważ. . . . cz łowiek jest czemś, co 


